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Ceny prenumeraty.

W e Lw rwie: m itsięczcie 2  Kor., 
za a  zienną d w u k . o tn ą  dostawę 
do domu dopłaca się 6 0  halerzy.

Z pntesyłKą poczt, r  ‘'ra ja  
i m onarch ii:

2 - 5 0 - f 22 ^  3■- -  ‘  
kwartał "» K. 6 0  U- wysyihą 0  K. — h. 
-o c z n .r3 0 K . - h. || pocztc»
W Niemczech: miesięcznie 4  Kor. 
V innych państwach Związku po­

cztowego m ie s ię c z n ie  5  Koreo. 
Umiana adresu pocztowego 4 0  hal 
Redakcya, Admmistracya, Drukarnia 
Lwów, ulica Chorążczyzny 17— 19

w yeliod zi 3? razy  dziessai©

Ceny offoszei.
€3 R oszenia  (mseraty) za 1 terę  
petiiowy lub jego miejsce 2 0  haL 
N adesłane za wiersz petitowy lub 
jego miejsce 3 0  halerzy. 
N ekrologia za wiersz p e tit 6 0  hal. 
D oniesienia o ślubach, zaręczynach 
i tp .  wiadomości po 1 Kor. za wiersz 
Di ibr.e og łoszen ia  za wyraz 6 i t  
najmniej 3 0  halerzy. Wyrazy grub- 
sztm  pismem iiczą się podwójnie.

Ceny oddzielnych num erów : 
Nr. popołudn. 6 h. z przesyłką 10 h. 
Nr. poranny 4 h. z przesyłką 6  h. 
Drobnych rękopisów nie zwraca się

Rękop.sy i listy w s l  rewach redakcyjnych naleiv adicsowad Jo : R. dakcyi S łow a Polskiego we LwowL. — Listy w sprawacn 
ipraszc się n— .ład pod adresem : A flm inU tracya Słowa Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: S tow o Lwow.

W j a a w e a :  i n ż y n i e r  W A C Ł A W  ^ O Ł S f t L z .
WMamai

K e d a lc t e r

przedpłaty i odoioru pisma, o ro sz e n ia  i ieklamacye 
— Nr telefonu Rcdakcyi 541. Administracyi 740. __

n a c z e l n y t  W A S 1 L E W §54.3.
'^ar~;. s a jaa

K k a l c n d a i ' 2  l w o w s k i .

C zw artek, 18 lipca. \

Im w D H  R z y rr-k a t tUiS Sz>niona z Lipnicy. 
Ju tro : Wincentego » PauiO .— Gr.-kai Dziś: 5. Aftan-zya. 
m tro, 6. Syzona Wełyk. — Słow. Dziś: Unisława. Ju tro : 
Wouzisława.

Wschód słońca 4'24, zachód 7'44.
P o c tit& i K o le jo w e  odchodzą ze „wowa z dworca 

cłówneeo, (czas środkow o-europeiski): t o  K rakow a 8'25*, 
«40 2 4o, 6-1Ł. 7•05’', 7'20, 11—, 12’tó*. 3.45; do Rze­
szów. 4 05; do Poaw oiuczyuk B 20,'.0 45, 2T7”, 7‘- 1115;
ao CŻerniowicc-lcka.’ o 10, 9'20, 1 55”, i0 ‘40, 2‘51* ; do 
K ołom yi 225 ; ao S try ja 11*30 do Ław ocznego 730, 
2'3e 6’2S. do S am bora o —, 9'05 4‘30,10*51; do . - w o ro ­
wa ’ó-5ł> *>30; do Rawy S okala : ó 12, lO, (l i 35 kiżdej 
niedzieu' tylko co Rawy), ae Bełżca 1105; ao S tan is ław o­
wa; s ’50. t o  h as ia ty m  620, 2 15*, 1115 uo B rzuchow it 
12 41, 2 28, 3 45, S'46 o 34, d c  ja n o w a  910, 3'35 a \. niedz.
1 kat! święta o g 1 35 dc Szc_erca 10.45 w niedz. i święta 
rzym.-kat do L ubienia 210 w niedz. i rzym. kat. święta.

Pociągi pospieszne opatrzone gwiazdką, nocne (oa 6 
wieczór do o 59 mno) drukowane czarno.

iłtdakcya „S łow a P olsk iego '1 otwarta codziennie od 
godz. y-tej rano j o  1-ej popoł, i »d o-tej do 8-ej wieczo­
rem. W dni świąteczne od godz. i l  do 12-tej w południe. 
Reaaktor naczelny przyjmuje od godz. 10 do 11-tej rano.

H n i e a  |  b lk l l e t e K L  O ssolineum : Biolioteka w 
ciągu lipca i sierpnia otwarta, i  wyjątkiem niedziel i świąt, 
codziei nie od godz. 11 do 1; muzeum w dni p o w sz ea n ie  

(prócz Don.) o«i 9—1 naato  wc wtor i p ię t ou 3—5, w niedz.  
1—1. B iblioteka U niw ersytecka codziennie od gouziny 8 do 
11 i od 4—7 poołudnia codziennie prócz soboty. M uze­
um uzieduszyvkich. (Teatralna 181 * ■ tdz . od g. 10—1 
(I piętro), w czwartek od g. 10—1 (I i II piętfft) w inne 
ani za zgłoszeniem prócz soboty. — B iblioteka Połurzy- 
cka (hr. jzieduszyckich, Kurkowa 1. 17) codziennie 10—2 
prócz piątku. -  M uzeum przem ysłow e otwarte w dni 
powszednie (prócz poniedziałku) od godzinj 9—2,w święta 
o j  godziny 1vj—1, B iblio teka B aw orow skicl (Ujejskiego
2 oJzisnnie od g. 4 — 7.7 wyjatkem czw m ków . — Biblio 
teka Paw likow skich (ul. Trzeciego Maia o, śro jy  so o o n , 
i nieuzieie od 11—12. — B iblio t Polit. 10—1. i od 4—8 w, 
w niedzielę, poniedz. i ś w .ę ta o d lu —1. Biob T. Szewczenki 
(-ilicr Czar linckiego 26) I —ó (prócz niedz. i św. ruskicn). 
Bi&i. N arodnego D em i (Teatralna 22) we wtorki, śroay, 
oiatki, soboty O—1? i 3—o. — B iblioteka gm iny w yzna­
niowej izraeiickiej (ul sw. Stanisłau a 1. 5) otwarta co­
dziennie z wyjątkiem piątku i 5 .doi\ od g. 5—8 wieczór 
B iblioteka oiibiiczna T . S. L. (Trzeciego Maja 5, I p j 
otwarta cc .z iennie 5—7 popor. w nieazielę i „więia oa ić 
do 12 w poł — ro lsk ie  M uzeum szkolne (św. Mikołaja
21) w poniedziałki, śroay i piątki 3—5 pop.

W y a t a w j  l U t  .  W y s t a w a  w Towarzystwie 
przyjaciół sztuk pięknych (Muzeum przemysłowe) c.jdz. 
oa g. 19—4. O płata w ani powszednie 1 kor., w niedzielę
6u h„  (studenci 2( nal.). — G a l e r y a  m i e j s k a  (piowizo-
ryczme urządzonal w gmachu Muzeum Drzemy słow ego od 
g. 10 do 2 z wyjątkie- poniedziałków Wstęp 1 k., w nie- 
dz.elę 50 h., młudz. szkol. 20 h.

W a ln y  z ja z ń  delegatów Pol. 1 ow Pedagogicznego 
0 g. 9 rano v gmachu własnym (ul. ZimorowiCid 17).

P w s le d s e n ie  R a d y  m le ju k le ]  o g. 6 wiecz. w sa 
li ratuszowej.

O d c z y ty  i  w y K la d y  Powsz. wykłady uniwei. Prof.

27)
EMI L SANDT.

A Y 1 T 1
Przetoźyta Alina Ś w id erka.

(Ciąg dalszyJ

D o kantoru wszedł Jam es York. Znalazłszy się 
wobec obu swych pryncypałów, wsadził niedbale ręce 
do kieszeni. U idział wprawdzie, że chwila ma być u ro­
czysta i że panowie Samuel i A jrćnard  przygotowali 
do tego odpowiednią „mise en scene", ale on nie 
zw ykł: „bie z tego coś robić, czy ktoś pragnie być uroczy­
sty , czy nie, skoro  on sam nie czuje się bynajmniej 
wzmośle nastrojony.

  Panie York —  rozpoczął Aurćnard z godno­
ścią, która do niego tak pasow ała, jak kwiatek do ko­
żucha —  pan wiesz chyba, jak dobrześm y panu zawsze 
życzyli...

—  Uważam te słowa za wstęp konieczny —  
wtrącił młoay człowiek.

—  1 jaki pan dobry zarobek miewałeś zawsze u 
nas —  ciągnął dalej Aurćnard. —  M ógłbyś pan mieć 
jeszcze lepszy...

—  Aa, do rzeczy, panie Aurćnard, do rzeczy —  
upomniał go James.

Samuel chciał wtrącić jakieś słow o, ale Aurćnard 
SDOirzał na niego karcąco.

—  Chctm v panu dać dowód wyjątkowego nasze 
go zafania —  powiedział, odym aiąc lekko usta. Idzie o 
wynalazek, o którym wiadom ość przyniósł pan memu

Uniw. dr. M. E rnst: „O słońcu". Cz. 11 Początek o godz. 
pół do 8 wieczorem, w sali wykład wystawy, przyrodn.- 
lekarskiej.

L isty  z kraju.
J a ro s ła w , w lipcu. 

Inwestycye miejskie. — Brak dbałości o sławę autonomii.
Po Lwowie i Ośw.ęcim ie m iasto nasze jest trzeciem 

z rzędu, które już z wiosną będzie miało rzeźnię, urzą- 
azoną według najnowszych wymogów i z zastosow a­
niem najnowszych wynalazków. Parow e m aszyny, sztu­
czna chłodzarnia, fabryka sztucznego lodu, pom ieszcze­
nie dla w eterynarza i służby i urządzenia na zakład 
elektryczny pochłoną dużą, bo  250 .000  kor. w ynoszą­
cą pożyczkę.

Zarząd m iasta, planując budowę rzeźni, uwzględnił 
obecną drożyznę mięsa i iuź z góry zrezygnow ał z do­
chodów. C płaty  za użycie tak urząazonej rzeźni będą 
tylKO o tyle podwyższone, aby wystarczyły na am orty- 
zacyę kapitału zakładow ego i utrzymania tak koszto­
wnego zakładu w rucnu.

T o  m ając na względzie, powinien m agistrat przy 
zakupnie maszyn do w ytw aizam a elektryczności uwzglę­
dnić tern troskliwiej ewentualność zapotrzebow ania elek­
tryczności poza obrębem  rzeźni, co dziś p rz tz  zastoso­
wanie akum ulatorów  tak obszerne znajduje zastosow anie. 
Tu należy szukać now ego źródła dochodu.

P rócz rzeźni, budowanej według wymogów i pla­
nów pragskiej firmy, urządza się pod Kierowmc+wem 
inz, Hiigla w ogrodzie miejskim na O lszanów ce studnię 
głębokości 28 m. z m otorem  o 5 koniach, wiedeńskiej 
fabryki O sera i Bauera.' W oda, pędzona w górę na o d ­
ległość 900  m. do zbiornika 40 m. wzniesionego, bę­
dzie skrapiać kilkunastom orgow y ogród z 9 hydrantów , 
a  służyć będzie prócz tego do skrapiania ulic, a co naj­
ważniejsze: zabezpieczy zachodnią cześć m iasta przed 
grozą pożaru. W obec tak obszernego zadania, postaw io­
nego studni, koszt 16.000 k. nie jest wcale wysokim, 
gdy się zważy, ze sam  ogród zyska w w odotrysku nie­
m ałą atrakcyę. ■

Jakaż szkoda, źe przy budowie wieży na umie­
szczenie rezerwoaru nie miano względów na estetykę i 
w ogrodzie, me mającym sobie w kiaju rów nego, wy­
staw iono ze względów oszczędnościowych gołębnik, na 
który do tego wydostać się nie podobna zwykłemu 
śm iertelnikowi, a tern mniej od mrozu na zirnę go za 
bezpieczyć. Altanka w okól i gloryetka, w schody żela­
zne zaopatrzona, aż się proszą, a ostatn ia przyniosłaby 
w okolicy tak monotonnej pewny dochód ze wstępu. 
Że do tego przyjdzie, ani wątpić, bo sceptyczny na no­

wości Jarosławianin jest wybredny, gdy posłyszy, ze to  
inaczej być mogło i pow inno; ao  gołębnika nabierze 
w lot wstrętu, bo sam mężki i opasły.

Bez zaprzeczenia miasto znajduje się w okre' ie 
oełnego ( rozwoju a nawet na polu hygleny i urządzeń 
sanitarnych zrob.ono wiele. Coraz mniej widać mydlin 
i innych wonności, płynących ulicznemi ściekami. W o 
statniem sześcioleciu wydano zwyż pół miliona na b u ­
dowy publiczne, urządzono ostatecznie park miejski 
przez zbudowanie pawilonu bardzo zdobnego, wybudo­
wano szpital powszechny kosztem 200 .000  kor., za ło ­
żono gazownią kosztem  lOO.OuO L-, wybudowano ob ­
szerny podwójny gmach na 2 szkoły ludowe, kosztem 
103.000 kor., zbudow ano i urządzono dworzec mute- 
ryałowy miej. w a z  ze stajnią, a gdy do tego dołączy­
my wytyczanie ’ i pobudowanie kilku zupełnie nowych 
ulic, założenie wielu chodników i kanałów, to  przyznać 
musimy, że całość pracy biura technicznego przedstawi 
ogrom , a  efekt byłby tern wybitniejszy, gdyby się biuro 
oglądać nie musiało na interesy osób prywatnych, niepo­
miernie wtedy drażliwych, gdy coś na rzecz m iasta i 
jego wyglądu ustąpićby należało

O becnie buduje się rzeźnię, a w najbliższej przy­
szłości planuje się urządzenie odpow iedniego miejsca na 
wylewanie wywożonych z m iasta ekskrem entów, urzą­
dzenie nowego grzebowiska i hali targowej.

Ten materyalny rozwój m iasta, znaczną załogą 
wojskową wywołany, jest na każdy sposób niewątpliwą 
zasługą reprezentacyi i zarządu m iasta i za to  należy im 
się pełne uznanie. Ale pizy tych jasnych stror.ach nie 
brak tu i cieniów. ■ t ■ ■

Boleć musi bezsprzecznie zamawianie urządzeń dla 
rzeźni u pozakrajowych firm, ale są to  specyalności i 
tego uniknąć niepodobna; gorzej niestety dzieje się z roz­
działem dostaw  1 ,‘ooót miejskie!.*. Te ■ dostają po p ro ­
stu ci, k tórzy sobie umieli zaskaroić łaskę miarodaj- 
nyck W skutek tego jesteśm y świadkami takich dziwo­
lągów, że budowę dworca m ateryałow ego i stajni na 
konie miej. oddaje się drobnemu handlarzowi drzewa 
z pominięciem całego szeregu koncesyonowanych a zu­
pełnie roboty  pozbawionych m ajstrów. Takich spraw  
jest więcej, interesowani zaręczają, że w m agistracie są 
„dziedziczni" dostawcy, prowokują nawet proces w tym 
kierunku.

Ale najboleśniejszą jest strona moralna, bo do 
obowiązków Rady i jej reprezentacyi należy straż nad 
honorem  m iasta . obyw atel1. Tym czasem  w biurze se­
kretarza miejsk. kuje się bezkarnie oszczerstw a na pol­
skie instyiucye i cały szereg najpoważniejszych osób 
w mieście, a sprawkam i p. Papary zajmuje się już - ik  
dobrze krakowski „N aprzód" jak i Iwov ski „G łos" i 
to  w sposób tak mało zaszczytny dla miasta, że au to­
nom ia m iasta wcale na tym rozgłosie swego sekretarza

wspóln.kowi, panu Samuelowi. O  tvm wynalazku wie­
dzieliśmy iuź i pierwej — tu oczy Jam es’a błysnęły 
swawolnie —  i postanowiliśm y kró tko  powiedzieć panu 
tak: Idź pan do tego wynalazcy i ofiaruj mu pan na­
sze usługi. Taki wynalazca, jemu powinny być potrze­
bne dwa biura detektywów: jedno dla jego wynalazku, 
a drugie dla jego osoby, żeby jemu nikt krzywdy nie 
zrobił. Powiedz mu pan, źe jak on potrzebuje, to  my 
możemy mieć większy personal.

— Mybyśmy nie potrzebow ali większy personal —  
wtrącił swoie trzy grosze Samuel —  mypyśiny mogli 
sami jemu służyć, tylko, że my mamy tutaj także swój 
interes...

Aurónaid uciszył go prędko.
—  Zadaniem pańskiem będzie —  mówił dalej 

tak lekceważąco, jakby nie słyszał słów wspólnika —  
wybadać, jakie jest otoczenie tego wynalazcy. On me 
może być sam, ten wynalazca. A dobry poseł, jak mu 
się co poruczy, to  on nie potrzebuje wiedzieć każde 
słowo, bo on sam zrozumie, o co chodzi i co on ma 
zrobić, a czegc nie ma,

Tu przystąpił bliżej do James’a i wpijając mu się 
w twarz swemi małemi przymrużonemi oczkami, mówił 
świszczącym szeptem:

—  N o, a jak my tam przez pana zrobimy do­
bry interes, to już pan nie będziesz stratny, ja to uanu 
mówię.

Ale James na to oburącz wsparł się ood boki i 
aż się zataczać począł i  wielkiej uciechy. Kiedy już się 
wysm.ał należycie, opuścił się na ki teslo  i powiedział, 
odsapnąwszy nieco:

—  Wiecie co, zabawni jesteście, moi panowie
—  Co zabawni? Dlaczego zabawni? — obru­

szyli się żywo dwaj wspólnicy.
— Cha, cha, cha! Zupełnie jakby kret wysunął

nos ze swej ślepej nory i trzym ając kieliszek w zębuch, 
chciał się trącać z żyrafą.

iwanowie Samuel i Aureuard spochmumieli nieco. 
Zaczynali rozumieć dowcipy młodzieńca.

—  Nie dorośliście ao  niego, mci kocnani. Nie, 
nie I Choćbym was obu takich malutk.ch nakrył dłonią, 
a drugą ręką kijem sięgał wysoko nad głowę, jaszcze- 
bym nie dosięgną! ani podnóża tego c ilcwieka.

— Minął już czas na olbrzym y —  zauważył s« 
cho Aurćnard.

—  Zresztą powiem wam krótko ; ja już i be - 
waszej protekcyi nawiązałem stosunki z tym  czło­
wiekiem. i

—  N o, to  on nie musi znowu być taki bardzo 
wielki. ; ,

—  Dziękuię —  tu Jam es skłonił się z gracyą. — 
i to  stosumd stałe, nie przygodne. O  ile więc panowie 
bylibyście mi do czego potrzebni, mógłbym was z chę­
cią użyć. t i

Sam uel aż podskoczyi na krześle.
—  Aurenard, ależ to  jest czysta rewolucya. On 

będzie nas używ ał?
—  Ile m ożem y zarobić ? —  pytał tam ten
—  Będzie to  zależało od waszych uzdolnień — 

ciągnął dalej ja m es  spokojnie — w danym razie m o­
glibyście zarobić duzo piemęazy i to  w sposób przy­
zwoity. , t

—  Przyzw oity? Co to  ma znaczyć przyzwoity ? — 
mówił zirytowany Aurenard —  jak jesf dużo pie­
niędzy...

—  ...to  wtedy jest przyzwoicie —  dokończył nie­
popraw ny Sam uel.

: (C. d. n.)
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nie zyskuje. A być inaczej nie rnoże, skoro  interpelacya, 
w tym kierunku wniesiona, rok cgrągło  zalegała i skoń­
czyła się wielką pochwalą zdolności p. sekretarza, a 
mimo tego propozycyą nagany „ze wzglęau na niev inną 
rodzinę'1. Rada też posiąpiła w myśl tej logiki m agistra­
tu: roz.azła się, kontenta, że pranie jej honoru innej
władzy przypadnie.

W zakończeniu donoszę, źe  opis wypadku szczot- 
karza Wanga, o czerń Wasz korespondent doniósł, nie 
skończył się tak szczęśliwie. Wang um arł wskutek zbyt 
bolesnego potłuczenia zaraz na drugi dzień po opusz­
czeniu szpitala.

W IW NOkl TELBBłulFIGZBE
M ianow ania .

W iedeń . (TBK.) „W iener Z tg ." donosi Cesarz 
zamiarów ał w rz. kat. kapitule metropolitalne! we Lwo­
wie, kanonika ks. prałata Zenuna Łubom ęskiego seno- 
iastykiem kapituły, a ks. biskupa sufragana dra W łady­
sława Bandurskiego kanonikiem gremialnym.

Cesarz zam ianow ał docenta pryw atnego w uniwer­
sytecie krakowskim , profesora w gimn. św. Anny w K ra­
kowie dra Tadeusza Sinkę, profesorem  nadzwyczajnym 
filologii klasycznej na uniwersytecie lwowskim.

K ołu po lsk ie.

W iedeń . (Tei. wł.) Na wczorajszem posiedzeniu 
Koła polskiego prow adzono w dalszym ciągu poufną 
debatę polityczną. Jako mówców w pełnej Izbie przy 
drugiem czytaniu prowizoryum budżetow ego wyznaczo­
no pp, G łąbińskiego, K ozłow skiego i u erm an a . D o ko- 
misyj wybrani zostali następujący posłowie: do jubileu­
szowej Abraham owicz, Potoczek, Londzin; do prawni­
czej Jabłoński, Łazarski, Małachowski; do konstytucyj­
nej Bobrzyński, Loewenstein, Starzyński; do Kolejowe; 
Kolischer, Battaglia, Stwiertnia, Lubomirski, Zieleniew­
ski; do wojskowej i\.ozłowski, Petelenz, Gold, Pastor, 
Szajer; do petycy; lej Męald, W iącek, Stohandel, do 
przemysłowej M ałacnowski, Gall, Sikorski, Stwiertnia, 
Pawluszkiewicz, Pastor; do prasowej P taś, Petelenz, 
Stojałowski; do podatkowej Bujak, Łazarski, Czajkow­
ski; do -olniczej Łuszczkiewicz, Sikorski, Fidler, DoDi- 
a, Zam orski, do gospodarczej Dulęba, Battaglia, Buzek, 
Łuszczkiewicz, Zarański, Zieleniewski; do  nietykalności 
poselskiej Biały.

N a jawnem posiedzeniu p. Bujak przedstawi! wnio- 
ek w sprawie rew ersów  fortyfikacyjnych, pp. Kozłow­

ski, Zam orski i Kopycinski przedstawili wnioski w sp ia - 
„ ie zniżenia taryf Kolejowych od karmy dla bydła, ja- 
koteż opustów  podatkowych dla włościan; p, Tomasze- 
w ;ki przedłożył wnioski w sprawie wydania nowej usta­
wy o oficyantach oraz w spraw ie certyfikatystów  . pro- 
w.zorycznych pom ocników. Wnioski te, poparte przez 
pp. S tarzyńskiego i Buzka, zostały przyjęte. P. Buzek 
pizedkłaaa wnioski w sprawie przeciążenia pracą urzę­
dników pocztowych w Gaiicyi i zgłasza inteipeiacyę 
w sprawie powiększenia liczby wyższych posad urzędni­
czych przy lwowskim urzędzie telegraficznym; p. Gall 
wnosi zażalenie na nieporządki, panuiące na dworcu 
wolejowym w Tarnopoiu; pp. Dietzius, Gold, Łazarski, 
Stwiertnia zgłaszają mterpelacye do ministra skarbu 
w sprawie wydzierżawienia mieiskicn podatków  konsum- 
cyjnych; ks. Londzin referuje spraw ę założenia semina- 
ryum nauczycielskiego w Cieszynie. Na wmosek p T o ­
maszewskiego uchwalono wysłać depeszę powitalną na 
zjazd lekarzy i przyrodników we Lwowie. Posiedzenie 
o godz. 10 wieczorem zam knięto.

S p ta w y  p a r la m en ta rn e .

W iedeń . (Tel. wł.) Dzisiaj odbędzie się ponowna 
k o n te re n e y a  zw ierzchniK Ó w  klubów ce lem  ukonstytuow a­
nia komisyj p a r la m e n ta rn y c h .

„Z ara", organ Biankiniego, donosi, że wszystkie 
poczynione Czechom koncesye w' sprawie językowej, 
bedą przyznane również i reszcie Słowian.

W iedeń  (TBK.) Komisya budżetow a przyjęła pro- 
ickt rządowy w spraw ie wybicia monet lubiteuszowych.

W iedeń . (TBK.) Związek niemiecki uchwalił przed­
łożyć Izbie wniosek o uznanie języka n iem iecsiego za 
'ęzyk urzędowy w parlamencie

W iedeń . (TBK.) Najbliższe posiedzenie Izby pa­
nów odbędzie się we w torek.

W iedeń. (T B K ) Na wczorajszem posiedzeniu 
przewodniczących klubów p. C h i a r i uczvnił wniosek, 
aby spraw ę powięKszema liczby wiceprezydentów ode­
słano do konrsyi bez pierwszego czytania, na co się 
zgodzono

P. K r a m a r z  wniósł, aby również bez pierw ­
szego czytania odesłano do komisyi wniosek o uregu­
lowanie sprawy językowej w parlam encie. Sprzeciwił się 
temu p. G r o s s ,  wskutek czego decyzyi żadnej me 
powzięto.

W spraw ie drugiego czytania prowizoryum  budże­
tow ego postanow iono, aby przem aw iało tylko 30 mów­
ców. Posiedzenia Izby odbędą się we czwartek, piątek, 
sobotę, poniedziałek i w torek. We wtorek t. j. 23  bm. 
-odbędzie się  ostatnie posiedzenie i na niem dokonany 
będzie definitywny w ybór prezydyum  Izby.

B andytyzm
W arszaw a. (Tel, wł.) Do składu wędlin LudwiKa 

Malinowskiego wtargnęli trzej bandyci z rewolweram i 
i zrabowali kasę, poczem zbiegli bez przeszkody.

Na Esterę Eisenstark napadli dwaj bandyci i za 
b ra l: jej zegarek z łańcuszkiem . O brabow ana umknęła 
do znaiomei swojej, gd 2 ie bandyci potłukli szyby i zni­
szczyli pom ieszkanie. Krzyk lokatorów  spłoszył ich, po ­
wrócili jednak po chwili. Tym  razem uwięziono ich . 
są to kowal Zygm unt Majewski i m alarz Roman Szad­
kowski.

W arszaw a. (Tel. wł.) Na proboszcza parafii Mi­
kołajów we wsi Skotniki, ks. Zaboklickiego, napadło 
kilkunastu bandytów pod plebanią i pobiło ciężko. N a­
stępnie zaprowadzili go na plebanię, żądając pokazania, 
gdzie są pieniądze. Ubogi proboszcz, który n^ał w biur­
ku tylko składkowe pieniądze w sumie kilkudziesięciu 
rubli, wskazał je. Rabusie rzucili się na nie. Rabusiów 
spłoszył rządca dóbr strzałam i z dubeltówki, do czego 
przyłączył się ala-m  dzwonami, dany przez kościelnego. 
Rabusie umknęli, ale 4 z nich schwytano.

T o ie ra n cy a  re lig ijn a  w  p rak ty ce .

M ińsk. (TBK.) M ieszkańcy wsi Irenc (?) katolicy 
pos*awili na placu publicznym w pobliżu cerkwi krzyż 
katolicki. Naczelnik żandarm eryi zarządził u su n ię c i tego 
krzyża. Ludność oparła się temu i policyę, która cnciała 
krzyż usunąć, obsypała kam ieniami. Policya dała ognia. 
Jeden człowiek z8 in ą ł; kom isarz policyi i pohcyanci są 
ranieni. Krzyż zniszczono.

Z  zam ę tu .

Ufa (Tel. wł.) We wsi Aralu ograbiono sklep 
monopolowy, z k tórego zabrano  gotow izną rb. 892 , 
p-zyczem zram ono sprzedającego.

K ońsk ie . (Tei. wł.) We wsi S tąporków , w nocy, 
czterech zbrojnych ludzi zabiło jednego strażnika a zra­
niło drugiego poczem  uciekli.

W arszaw a. (Teł. wł.) Na Woli aresztow ano T eo­
dora Stychla, który z brauningiem  w ręku wraz z dw o­
ma kolegami napadł na kasyera fabryki Witta, p. Ka­
rola Bauera, i zabrał mu 300  rb. Bandytę schwytali 
robotnicy i odprowadzili do cyrkułu VII, gdzie również 
złożono znaleziony przy nim rewolwer.

Onegdaj wieczorem z więzienia transportow ego 
na Pradze wysiano dwie nartye zesłanych z kraju na 
czas trwania stanu wojennego do odległych gubernii 
cesarstwa. Część nOcnemi pociągami w yprawiono koleją 
petersburska, część zaś koleją terespoiską.

W arszaw a. (Tel. wł.) W sprawie o opór zbrojny, 
staw iany w d. 19 maja b. r. przez więźniów więzie­
nia głównego przy ulicy Długiej, pi zeprowadzonej w w ar­
szawskim sądzie wojennym, zapadł w yrok, skazujący 
dziewięciu więźniów na ciężkie roboty  od 4 do 8 lat. 
Jednego uniewinniono.

P e te rs b u rg . (TBK.) S tan wzmocnionej o c łro n y  
nad Petersburgiem  przedłużono na pół roku.

Z am ach  n a  m in is tra  kom unikacyi.

P e te rsb u rg . (TBK.) Z Elizawetgradu donoszą, iż 
usiłowano tam dosonać zamachu na m inistra kolei, 
Który bawi na podróży inspekcyjnej. Mianowicie robo ­
tnicy kolejowi mieli położyć na szynach ciężki żelazny 
blok celem spow odow ania wykolejenia pociąg. Maszy­
nista atoli pociąg, w którym jechał minister, zdołał 
w czas jeszcze zatrzym ać, tak, że do katastrofy nie 
przyszło. Winnych aresztow ano.

P o a ró ż  carSKa.

P e te rsb u rg . (TBK.) Dwa lachty carskie odpłynęły 
już na wody fińskie. N a jednym z nich odpiynął także 
minister marynarki. Termin odjazdu rodziny carskiej 
trzym any jest w tajemnicy. Burza już ustała.

Z  P ersy i

T e h e ra n . (TBK ) Z powodu rzekom ego uwięzie­
nia pewnej kobiety mahoinetańskiej w dzielnicy żydow­
skiej om al nie przyszło do rzezi żydów. N a szczęście 
władze wczas temu zapobiegły. Mimo to około 20 ży­
dów zraniono. Dzielnica jest obecnie silnie strzeżona.

A ltaussee . (TBK.) Członek Izby panów bar. P lap- 
part v. Leenheer umarł tu onegdaj.

Wiadomości bieżące.
■ p M tr z e ż % n ia  m e t  ' • r * , t c i n i n e  (z obserw ato-

ryum astronom . Politechniki) w d. 17 lipca b. r.:

Go izina 
(Czas 

lwowski)

Cienie i TemD® 
ratura Wiatr

1 c. |

Opaa T em erarzra

W IM . (s. ZDP) kai-
wvtaza Św

nitaz*

7 rano 
2 popoł. 
9 wiecz.

7 3 1 0 0
730-00
729-80

15 0 W-2 
21-5 i W -2 ( 17-2 
14 8 WSW l '

18*5 13-2

U w ag a : Zmienne zachm urzenie, kilkakrotnie
deszcz.

Prognoza na dziś: Pochm urno, opady.

W ie d e ń  (TBK.) Przepowiednia centralnego Zakładu 
meteorologicznego na dziś:

W G aneyi wschodniej: Przeważnie pochmurno, dżdży­
sto, mierne wiatry, miernie ciepło, stan równom iernie 
trwający.

w Gaiicyi zachodniej: Zmiennie, miejscami opady, 
mierne wiatry, miernie ciepło, trwale chmurno, skłonność 
do burz.

O b ie  linie te le fo n ic zn e  do Wiednia wczoraj po­
południu skutkiem burzy w zachodniej Gaiicyi zostały 
przerw ane i nie funkeyonowały do późnej nocy. Rów­
nież i w Wiedniu od sam ego południa do wieczora pa 
nowała burza i lał bez przerwy silny deszcz. >

t Z  w ystaw y  p rzy ro d n icz o -Iek a rsk ie j. Dziś, we 
czw artek odbędzie się posiedzenie pełnego komitetu ju ­
rorów  w pawilonie szkolnym o  g. 5 popołudniu.

-t- Z U n iw ersy te tu . P. p. Elli Weissnicht, rodem 
z Tarnopola, Józef p ager, rodem  z K lausenburga z 
Siedm iogrodu, Ł azarz Laszczower. rodem z O dessy, 
Marceli Buber, rodem ze Lwowa, Zdzisław Szwajkow- 
ski, rodem  z Zagrobeli, w Gaiicyi, otrzym ali na Uni­
wersytecie tutejszym stopm e doktorów  praw.

-r- M ianow ania  i p rze n ie s ien ia . Wyższy sąd krajo­
wy w Krakowie zam ianował auskultantein praktykanta 
sądow ego, Tadeusza Jana W im m era / <

Wyższy sąd krajowy w Krakowie przeniósł ofieya- 
łów kancelaryjnych: A leksandra Pachońskiego z W ado­
wic do sądu Krajowego w K rakow ie, Antoniego D urdę 
ze Suchej do W adowic, Bronisława Zysa z Ł ańcuta do 
R zeszow a; o raz zam ianow ał K a n c e lis ta m i: tytuł, wachmi­
strza żandarm eryi, Jakóba Scieńskiegu dla Suchej, tytuł, 
wachm istrza żandarm eryi, Józefa K ram a dla Łańcuta

podoficera rachunkow ego Stanisław a W awrzkcwicza 
dla Tyczyna.

-s- W iadom ości k o śc ie ln e . Arcnidyecezya lwowska 
obrz. łac. instytucyę kanoniczną na łac. probostw o 
w Złoczowie otrzym ał ks. W incenty Czajkowski, pro- 
bosz z Rawy R uskiej; na probostw o zas w O lesku ks 
Aleksander M oszyński, Katecheta w szkole S taszica we 
Lwowie.

D yecezya przem yska obrz. tac. Zarr.ianowam : k s . 
Bronisław  Stasicki, dziekan i proboszcz w Sanoku, Ka­
nonikiem h o n .; k s  Andrzej Gonet, jubilat, kanonik hon., 
asesorem  hon. konsysto rza; ks. Jan Antosz, wikary 
w Urzejowicach, ekspozytem  w B arze , ks. Józef Wę­
glarz, w ikary w Komarnie, ekspozytem  w B oryni; ks. 
Józef U rbanek, wikary w Kom borni, ekspozytem  w Trze- 
śniowie. Insty tuow ani: ks. Leon Kruszyna, na probostw o 
w K obylanach; ks. Ignacy Antoniewski, na probostw o 
w Izdebkach; ks. Kazimierz Smólski, na probostw o 
w Birczy. i

Przeniesieni ks. ekspozyci ks. Wiktoi Bar, z Ł ę ­
towni do O lszvn; ks. W awrzyniec Lenicki, z Boryni do 
tcętow ni; ks. w ikarzy: ks. Zygm unt Skowronek, z P rze­
w rotnego do U rzejowic; ks. Jan Chłodnicki, z Turki do 
Ł a ń c u ta ; ks. W awrzyniec M aterniak, z Jasienicy do M e­
dyki; ks. Stanisław N aw rocki, z Sądowej Wiszni d a  
Majdanu K oibuszow skiego; ks. Stanisław  Szufu, 
z Medenic do Sądowej Wiszni, ks. Wojciech Krupiński, 
z Majdanu Kolb do S ło c in y ; ks. W ładysław Solecki, 
z D obrzechow a do PrzeworsKa ; ks . Ferdynand Eig«rt 
z Błażowej do P rzew orska: ks Józef Szurek, z P ize 
worsKa do  L u tczy ; ks. Ignacy Łachecki, z P rzew orska 
do S am b o ra ; ks. Stefan Halwa, z Rudek do D rohooy- 
c z ł  ; ks. Eugeniusz O koń, z Rudek do R ym anow a; ks. 
jan Baraniewski, z Rychcic do Rudek ; ks. Józef Broni- 
sławski, z Raniżowa do C zerm nej; ks. Ignacy Kołeczek, 
z Czermnej do Raniżowa; ks. Błażej S topa, z N iebylca 
do K om borni; now ow yśw ięceni: ks. Antoni D ożyński, 
do Rudek; ks Ignacy Drozoowicz, do D ublan; ks. Ję 
drzej Fuchsa do LeżajsKa; ks. Stanisław G aw eł do Z a ­
leszan ; ks. Józef Grygiel do Racławic; ks Jan Kolan- 
k o  do Rychcic; ks. W ładysław Lutecki ao  Sieniawy; 
ks. Wojciech Paiysz do Jasienicy; ks. Józef Pączka do 
P rzew rotnego; ks. J a r  Pelczarski do M edenic; ks. Rc 
man Penc do D obrzechow a; ks Józef Polit do Świl­
czy ; ks. Feliks Śle^ecki do B łażow ej; ks. Ludwik W it­
kiewicz do K om arna; ks. Stanisław Wolanin do T u rk i: 
k s . Stanisław  W oźny do Dylągowej.

Z  „G w iazd y " . N ow o w ybiany na ostatniem  wal- 
nem zgrom adzeniu wydział Stow arzyszenia rękodzielni­
ków „G w iazoa" ukonstytuował się, wybierając jednom y­
ślnie prezesem  ponownie p. Micnała Walichiewicza, za­
stępcą prezesa p. W ojciecha Fraauffa. Sekretarzem  wy­
brany p. Mikołaj Kowalski, zast. sekret, p. W ładysław 
Wiśniewski, skarbnikiem  p. Antoni G óralewicz, kontro- 
Iorem p. Bogumił Czołowski, bibliotekarzam i p. p. Wła­
dysław P iękosz i Józef Bieniarz, chorążym  p Mochna- 
czewski. P onadto  w ybrano komisyę gospodarczą, obeno- 
dow ą i zabaw ow o-naukow ą.

- i-  A sfa ltow an ie  ulic. M agistrat uchwalił powierzyć 
asfaltowanie ulic: Karola Ludwika, Fredry, Lindego, 
Serbskiej i pl. Unii Brzeskiej firm om : Ebera, Kuźnickie- 
go  z Oświęcimia, Łyszkiewicza i Mur.da. Roboty rozpo­
czną się w sierpniu. '

-i-  Z M agistratu . Szef departam entu zarządu dóbr 
miejskich radca Bolesław O strow ski wyjechał na kilku­
tygodniowy urlop. Kierownictwo departam entu objął 
w zastępstw ie kom isarz konceptowy p Stanisław Hie 
rzyk.

D epu tacya naftow a , w skład której wchodziło 
o k o Jo  2 0  wybitnych przemysłowców naftowych, pod 
przewodnictwem piezesa Kraj. Tow arzystw a naftowego 
posła G orayskiego, była wczoraj u M arszałka krajowego 
i wręczyła mu m em oryał, zaopatrzony Dodpisami DlizKo 
stu firm naftowych.

W m em oryale producenci naftowi kiadą głównie 
nacisk na budowę z funduszów krajowych rezerwoarów  
ropnych, jak już były analogiczne przykłady budowy 
rezerw oarów  dla spirytusu, i t. d.; przez wybudowanie 
krajowych składów ropy, wolnych od spekulacyi, stw o­
rzy się podstaw a niezależności od insty tucji prywatnych.

M arszałek krajowy oświadczył deputacyi oardzo 
wvraźme, ż e  g o t ó y y  j e s t  o d r a z u  z r e a l i z o -
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w a d  u c h w a ł ą  s e j m o w ą  z p r z e d  4 l a t ,  
przeznaczającą półtora miliona koron na budową rezer­
wuarów, że dalej przypuszcza praw dopodobieństw o, iż 
Sejm w obecnej sesyi wrześniowej uchwali dalszy, wię­
kszy kredyt na ten sarn c e l ; przem ysłowcy jednaK nafto­
wi po\t inni współdziałać w przeprowadzeniu tego pro- 
j'-‘Ktu, a to  w ten sposób, że adm imstracyi tych rezer- 
woarów powinno się podjąć jedno z tow arzystw  lub 
związków krajowych bez jakichkolwiek zysków dla sie­
bie. Rezerwuary te  winny służyć wyłącznie interesom 

rodukcyi surow ca naftowego.
To oświadczenie M arszałka krajow ego, jako wy­

raźna zapow iedź taK długo oczekiwanej pomocy krajo- 
ei dla naszego przemysłu, wywołało żywe zadowolenie 

śród przem ysłowców naftowych.

In s iru m en ta ry u m  lekarzy urzędowych (pow.ato- 
wych, ukręgowych, gminnych,) niezbędne podczas kom i­
sy i sanitarnych, w czasie których niejednokrotnie bądź 
z obowiązku urzędowego, bądź ściśle zawodu lekarskie­
go przychodzi wykonywać praktykę lekarską, zestawił 
Ir. Jan Opieński, lekarz pow iatowy w Żółkwi.

Według zapatryw ań dr. O pieńskiego nowoczesny 
lekarz pow iatowy musi stać na stanowisku lekarza i 
urzędnika zarazem Musi on pam iętać o tern, że jak
1 jednej strony oglądanie się wyłącznie za w ykonywa­
niem praktyki nie odpow iada iego urzędowem u stano­
wisku, tak z drugiej strony nie może utożsam iać się 
z biurokratyczną m aszyną do załatw iania „kaw ałków ", 
a natom iast musi być hygfenistą, idącym z postępem  
tej wiedzy —  musi zastosow ać się do tego, czego po­
stępow e ustaw odaw stw o sanitarne od niego wymaga. 
Z tych dwu zasadniczych punktów wyniKa potrzeba od ­
powiedniego urządzenia miejsca swej pracy, a przede- 
wszystkiem zaopatizenia się w Środki, tę pracę um ożli­
wiające i ułatwiające.

T o  zapatrywanie SKłoniło dra O pieńskiego do ze­
staw ienia instrum entaryum , k tórego  części składow e 
sporządza firma 1. Trepczyński (Lwów, ul. Trybunalska) 
a schowek na nie i na akta firma L. Rosenzweig (Lwów, 
Sykstuska) a które zawiera przedm ioty, zestaw ione w na­
stępujące grupy: I. Zwalczanie chorób zakaźn/ch  i ava 
gnostyka tycnże. 11. P rzyrządy do badan policyino-sani- 
tarnych i sądowych. 111. Przyrządy i środki do leczenia, 
tudzież udzielania pom ocy w nagłych w ypadkach. IV. 
Przyrządy do aseptycznego szczepienia ospy (szczep ie­
nia dorocznego i z konieczności).

-r- Egzamin dojrzałości w c. k. gimnazyum w S a­
noku odbył się pod przewodnictwem inspektora krajo­
wego dra Franciszka M ajchrowicza w dniaci 12 — 21 
czerwca. D o egzam inu zasiadło 61 uczniów. Świadectwo 
dojrzałości otrzym ali (w oddziale A ) : A tlas O skar
2 odzn.), Biega Andrzej, Bogaczewicz Kazimierz, Du- 
ziriski Stanisław, Fidyk Emil, Florek W incenty, Frey 

żactier, Giermański Jan, Hanus Jakób, Hauptniann Leon 
'?■ odzn.), jac  Stanisław, Jakubiec Michał, Kraczek Jan, 
M.chalski Bronisław, Oleksiński Jan, Schaffer Kalman, 
Jan de Dżurdż Sielecki, Szarek Stanisław , Tw arduś Ka­
zimierz, Vetulani Kazimierz (z odzn.), Warchoł Stani­
sław, Zywicki A leksander, Żywicki Kazimierz. W od­
dzielę B I : Albrycht Jan, Budnar Stefan, Buczacki A le­
ksander, D ęboski W ładysław, Demianowski Adiyan, 
Grechowicz Jan, Kolbusz Józef, K ostka W ładysław, 
Melnyk Józef, Mirzyński Stanisław , Popiel Józef, Bąpa- 
la Eugeniusz (z odzn.), Riibenfeld Mojżesz, Rysz Stan. 
sław, Sech P .o ir, S tepek bolesław . S tepek  Wojciech, 
Stoch Stanisław, Szatyński Eugeniusz, Schmyd S tani­
sław (z odzn.), W olański Aleksander, W rześniowski Ja­
nusz (z odzn.), Zachariasiewicz Józef, Zaleski Juliusz, 
Krongold Wilhelm (pryw.), M azankiewicz Jan (ekstern.). 
Do egzaminu popraw czego przeznaczono 4, reprobow a- 
no 7 abituryentów .

Statystyka w ściek lizny w e  L w ow ie. Wścieklizna 
we Lwowie szerzy się z przerażającą szybkością Od 
początku roku było dotychczas już 33 wypadków wście­
klizny, a w tym miesiącu już 8, podczas kied) w ciągu 
-alego roku było zaledwie kilkanaście wypadków. 
W ostatnich dniach zaszedł znowu cały szereg w ypad­
ków wścieklizny. I tak dnia 9 b. m. w domu przy ul. 
Łazarza 10, dnia 11 przy ul. Żółkiewskie! l. 127, dnia 
13 przy ul. Meiselsa 8, dnia 15 przy ul. Pijarów  l l a .  
Zaznaczyć jeszcze trzeba, że w roku bieżącym zaszła 
ogrom na liczba wypadków pokąsania ludzi przez wście­
kłe psy i koty,, a już w tym  miesiącu było aż 5 ta ­
kich wypadków. Podjęta przez w eterynarza miejskiego 
dr. G ottlieba energiczna akcya daje nadzieję,- i e  uda się 
zapobiedz dalszemu szerzeniu się wścieklizny, a przyto­
czone cyfry może przekonają przeczulonych przyjaciół 
zwierząt, źe powinni dóiść  na rękę tym usiłowaniom 
władz miejskich, a nie staw iać im przeszkody. D o ja­
kiego stopnia dochodzi bezm yślność publiczności, dow o­
dzi zaszły niedawno fakt, że w domu inteligentnym 
chowano przed organam i m.ejskimi psa, pokąsanego  
pi zez psa wsc.ekłego, a gdy pies dostał w reszcie wście­
klizny i zdechł, ukryto ścierwo w piwnicy.

- i -  Usunięcie przekupek z Rynku. Rosnące coraz 
bardziej na targach Iw w sk ich  ceny artykułów  spożyw­
czych, dowożonych przez okolicznych włościan, zw ró­
ciły wreszcie uwagę m agistratu, który zastanaw iał się 
rad  tą  spraw ą na ostatniem  posiedzeniu i przyszedł do 
przekonania, że jednym z powodów jest rozwielmozmo- 
ne przekupnictwo. Dzięki obojętności organów  miejskich, 
które przez palce patrzą na praktyki przekupniów, do ­
szło do tego, że przekupnie wykupują na Rynku 'uż
2 rana doniesione artykuły, a z arugiei strony dają ba­
com wiejskim swćj tow ar na sprzedaż, dyktując natu­
ralnie bardzo wysokie ceny. Tego śrubow anG  cen ucz.ą 
się baby wiej-kie bardzo pilnie i o  ile sam e sprzedaią

Mffc ■'?'
na Rynku swój tow ar, staw iają ceny, nieraz formalnie 
niedorzecznie wysokie.

O tóż, aby ukrócić wybryki przekupniów i pod­
nieść ruch targow y, m agistrat postanowił usunąć prze­
kupki zupełnie z targu w Rynku i wyznaczyć im stano ­
wiska na placu Strzeleckim . Usunięcie to przekupek 
proponuje m agistrat na 1 stycznia następnego roku. 
W takim razie zyskałaby również fizyognomia Rynku 
w porze przepołudniowei, gdyż cała strona od głównej 
bramy ratusza byłaby zupełnie wolna, co wpłynęłoby 
niewątpliwie również dodatnio na ruch tram wajowy.

-jsfc D epu tacya n ie  pom ogła , obsługa telefonów nie 
dom aga t po dawnemu, szczególnie po 9 godzinie wie­
czorem, mimo iż o tej porze zapotrzebowanie telefonów 
jest mniejszem. W czoraj np nie można się było dopro ­
sić przez pół godziny rozłączenia N r. 18 z 20-tym , 
mimo iż przy połączeniu zapowiedziano stacyi central­
nej połączenie następne.

-4- H ajdam acki p rzy ch ó w ek . D o jednego z pism po ­
południowych donoszą z Sam borskiego o następującym  
fakcie ruskiego bory te lstw a: "W  tych dniach w N ow o- 
szycacłi odbyw ał się egzam in dziatwy wiejskiej i tam ­
tejszy dziedzic, zarazem  kurator szkoły, ze swych fundu­
szów spraw ił nagrody pilności w książkach, a  to  dla 
najpilniejszych po 2 książki: poiskiej i ruskiej, a dla
mniej pilnych po jednej, albo polską, albo ruską, sto so ­
wnie do narodow ości. Nauczycielem religii w N ow oszy- 
cach jest ks. Kobiełski i ten spow odow ał, że ci na­
grodzeni z pośród Rusinów, co po dwie książki destah , 
pooddawali dziedzicowi polskie nazajutrz, m ów .ąc: „My 
ne rozumijem po polski!" O to  fakt nagi, niepotrzebują- 
cy kom entarzy, jakich to. wilków chowa się przy pol­
skiej piersi!...

-r- O  z w ro t p ak u n k u . D nia 14 b. m. jadąc ze Lwo­
wa dc Sam bora w przedziale III klasy, ktos z podróż­
nych przy wysiadaniu na jednej ze stacyj przez pomył 
kę wziął nie swój pakunek. Uprasza się o  łaskaw e 
zwi ocenie go na stacyi w Sam borze pod adresem  
Ludwika Szubei.

-t- P rzy  budow ie domu pod 1. 4 przy placu SmoiKi 
postępują robotnicy tak nieostrożnie, iż przechodniom 
grozi niebezpieczeństwo życia. Wczoraj naprzykład zrzu­
cono z rusztow ania dwie deski, z których jedna zraniła 
p. Stefanię Brois na szczęście tylko w nogę. W miej­
scu tak uczęszczanem powinno się pizecież trochę wię­
cej zw racać uwagi na robotników .

-7- Na p o p o łu d n io w ą d rz e m k ę  ułożył się wczoraj na 
chodniku w ul. Kazimierzowskiej umysłowo chory J. 
Rechter. Drzem kę przerw ała jednak pclicya i oddała 
go kom isaryatow i drugiej dzielnicy celem umieszczenia 
w domu obłąkanych. '

-r- B ło to  go zd rad ziło  Klara Zitnerm anow a, żona 
dorożkarza, zgubiła wczoraj w ul. Karola Ludwika dwie 
korony, które podjął idący za nią zarobnik Michał Skul­
ski. Gdy Zim erm anowa spostrzegła zgubę, wskazała jej 
jedna z handlarek znalazcę, który jednak wyparł się 
znalezienia, tw ierdząc, iż podniósł tylko cygaro, które 
mu upadło. Spraw a oparła się aż u policyę, gdzie Skul­
ski stanow czo twierdził, iż podnosił tylko cygaro, zna­
leziono jednak u niego w kieszeni dwie korony, pow a­
lane jeszcze błotem.

-r- K rad zież  sk lep o w a. W ul. Strzeleckiej pod ł. 3 
otw orzono wytrychem sklep z farbam i p. Israela To- 
biasa i skradziono żelazną k a le tę  kasową, zawierającą 
60 koron

-i-  K on iok rady  złożyli ubiegłei nocy wizytę w Mi- 
chalińcu i skradli na szkodę Józefa Peternetza ciemno- 
gniadą klacz, na szkodę zaś p. Lorenza Menala gnia- 
dego wałacha i wózek o nowych trzech kołach i d ra­
binkach, pom alowanych na żółto. ,

—r- K ro n ik a  po licyjna Służącej Bronisławie Scholz 
skradziono podczas noclegu u pokątnegu stręczyciela 
sług Izaka Berbera przy ul. Furmańskiej pod 1. 8, czar­
ne boa futrzane. —  W ul. Zielonej pod 1. 43 wlazł 
złodziej przez okno, otworzywszy je przez małą górną 
kw aterkę, do pokoju uczmuw gimnazyalnych Płytyńskie- 
go i ŁysakowsKiego i pokradł z kufe-ka buciki i bie­
liznę, —  W ul. Leona Sapiehy Kapral poiicyi Wickar 
przytrzym ał niebezpiecznego rzezimieszka, wydaionego 
na zawsze ze Lwowa, Jana Michalaka. Michaiak kręcił 
się w tow arzystw ie drugiego wydalonego złodzieja, k tó­
ry zbiegł na widok polieyanta Podał on początkowo, 
iż nazywa się Michałem Sokołowskim  i dopiero w biu­
rze antrooom etrycznem  rozpoznano go jako Michalaka. 
Przy rewizyi znaleziono przy nim 18 kor. 92 h. i s re ­
brny zegarek —  M urarzowi z Zam arstynow a, Emilowi 
Gapowi, odebrał agent policyjny Spang sześciostrzaiowy 
rewolwer, którym  bawił się na ciicy. —  W ul. Kocha­
nowskiego poi. I. 52 A skradz.ono około 6 rano z po­
koju p. Józeta Pikuzińskiego, słuchacza w eterynaryi, 
brunatne ubranie m arynarkowe, trzewiki, trzy kluczyki 
i legitym acyę koleiową. —  Z budowy dom u pod 1 29 
przy ulj Zybiikiewicza skradzione ubiegłej nocy narzę­
dzia m onterskie na szkodę instalatora w odociągów 
Edw arda Barta. —  Z  pralni domu pod 1. 4 prz> ul. 
Szopena skradziono mosiężny kocioł w artości 50 k o i ,

h -  Z gub iono . Izak O berlander zgubił w ul. Sykstu- 
siie j książeczkę pocztowej kasy oszczędności na 150 
koron.

□  1 arnopol. (K. wł.) M o r d e r s t w o  r, a g r a n i c y .  
We wsi WereszczanKa, lezącej na granicy rosyjsko-austrya- 
ckiej. dokonano we wtorek 16 lipca, m orderstw a na 
osobie poddanego rosyiskiego, nieznanego na razie nazwi­
ska. który wracał z bessurabii, dokąd jeździł za zarob­

kiem. Czynu w ceiach rabunkowych dokonali dwaj zna­
ni na granicy złodzieje i rabusie P etro  Wałaszczuk 
i Iwan Sznir. Podpatrzyw szy pieniądze u ow ego chłopa, 
towarzyszyli mu w podróży przez pewien czas, a w koń­
cu pod lasem w W eteszczance napadli go, P etro  Wa 
luszczuk uderzył go śm iertelnie grubym kijem w ty! 
głowy, poczem ODaj  zabrali um ierającem u n.eznaczną 
gotów kę, kilkadziesiąt rubli w ynoszącą i zniknęli w nie 
Wiadomym kierunku, jeden  z chłopów z Szył, wsi leżą­
cej po tej stronie, dowiedziawszy się o m orderstw ie, za­
wiadom ił o mem żandarm eryę w Lisiczyńcach, która też 
natychm iast poczęła tropić zbrodniarzy, przebywających 
przez pewien czas po m orderstw ie w Szyjach. Kierownik 
posterunku, Józef Sw oooda począł też niebawem nastę 
pow ać na ślady W ałaszczuka i Sznira, cofających się ku 
Tarnopolow i.

Sw oboda, dowiedziawszy się, że zbrodniarze wy­
najęli soEie podw odę do stacyi kolejowej w Maksymów 
ce, udał się szybko w tym  kierunku, nie zastał ich |e 
dnakow oż,^ gdyż pierwszym pociągiem podążyli ku T ar­
nopolowi N a stacyi uzupełnił Sw oboua pod niejednym 
względem ’ swe spostrzeżenia i nabrał przekonania, że 
obaj niewątpliwie dokonali m orderstw a. Na stacyi m ó­
wiono mu, że ooaj poddani rosyjscy, przybywszy na 
stacyę, chcieli zmienić ruble na m onetę austryacką, a gdy 
tego uczynić nie było można, pojechali bez biletu do 
Tarnopola. Żanaarm  nasiępnym  pociągiem podążył za 
nimi i na stacyi w Tarnopom  aresztow ał obu zbrodnia 
rzy w cnwili, gdy zaopatrzeni w bilety do Oświęcimia 
wsiadali do pociągu w ieczornego. W protokole o t  aj 
zbrodniarze przyznali się do czynu, a wydatki skumbi- 
nowar.e razem  wyniosły kwotę kilkudziesięciu rubli, któ­
rą  zabraii zam ordow anem u poddanem u rosyjsk.em u 
w W ereszczance.

C  C zern io w ce . (Kor. wł.) R o s y j s k i e  s z y k a ­
n y  c e 1 n e. Jak wiadom o, paki na jaja i wełna drzew na 
są  na mocy trak tatu  handlowego z Rosyą woine od 
c ła . Tym czasem  rząd rosyjski względnie urzędy celne 
w Nowosielicy ciągle utrudniają eksporterom  sprowa 
dzanie bez cła tych przedm iotów , zarzucając, że ekspor 
terzy używaią pak i wełny drzewnej na inne cele. U rzę­
dy celne postawiły żądanie, aby jaja pakow ano w umy­
ślnych ku temu ceiowi zbudowanych szopach pod dozo­
rem strazaKÓw. Poniew aż są to  wym agania ze względów 
technicznych praw ie niemożliwie do wykonania, już ze­
szłego roku posłowie bukowińscy wn,eśli inlerpelacyę 
pod adresem  ministra spraw  zewnętrznych, aby tym 
szykanom na mocy traktatu  położył koniec w aroaze 
interwencyi w Petersburgu. Aby uspokoić rząd rosyj­
ski, moznaby co do pak wprowadzić taką kontroię. że 
paki byłyby opatryw ane pieczątkami i te sam e paki 
musiałyby wracać do Austryi. Jednakow oż eksporterzy 
dom agaja się aby w takim razie paki mogły wracać 
merylko tą drogą, k tórą weszły, ale i przez Podwolo- 
czyska. Co się zaś tyczy wełny drzewnej, moźnaby każde 
ąuantum  odważać. Rząd rosyjski ma w tern interes, bo 
pragnie sprzedaw ać te przedm ioty ze swych fabryk, 
które przerabiają okrąglaKi, sprow adzane z Bukowiny. 
Nasze fabryki wełny drzewnej cierpią na tern dotkliwie 
i podwójnie raz ze względu na cenę okiąglaków  i kon­
kurencję z rosyjskiemi fabrykami.

X  Vvdowa po ro b o tn ik u  k ró lo w ą . Niedawno roz­
niosły telegram y po świecie sensacyjną wiadom ość że 
sędziwy, 73-letni kiól De'gijski, Leopold,' powziął s ta ­
nowczy zam iar poślubienie dotychczasowej kochanki 
swojej „baronow ej" Vaughar.. Kró. 'podobno  wziął już 
ślub kościelny i te-az związek swój zam ierza ulegalizo- 
wać przez wzięcie ślubu cywilnego. Gdyby ta w iado­
m ość okazać się miała prawdziwą, to  wówczas sprawa 
następstwa tronu w Belgii stałaby się powikłaną. Ślub 
cywilny w Belgii jest obowiązujący, a konstytucya tego 
państw a nie zna i nie uznaje maiżeńsiwa morganatyczne- 
go. Kobieta więc, którą król puślubia, otrzym uje od ra 
zu wszelkie praw a królewskie. Że zaś siosunek królt 
Leopolda z baronow ą Vaughan miał jako wynik uro 
dzerne się w aniu 17 listopada 1905 r. (inna wersya 
głosi że dnia 8 lutego 1906) syna, więc też w razie 
usankeyonowania związku, chłopiec ten, nie zaś brata 
nek królewski i dotychczasowy następca tronu, k c 
Albert, byłby przyszłym dziedzicem korony. A ten przy­
szły dziedzic miałby milutkie stosunki z rodziną matki- 
króiowei. Pam baronow a Vaugnan jest bowiem córką 
portyera i wdową po rouotniku. Aie to najmniejsze. 
Ma ot.a brata, awanturnika, pijaka, stręczyciela i t. p., 
który w wiecznych jest zatargach z policyą. Przyjemny 
wujaszek królewski.

X  C o  cz ło w iek  z jada ? Pewien statystyk zrobił so ­
bie przyjem ność z wyliczenia, co mężczyzna średniego 
wzrostu, o przeciętnym apetycie, posiadający zdrowy 
żołądek i dosięgną! siedem dziesiątego roku życia, zjada 
wi ciągu swego życia O tóż może się pochwalić, że 
spożył 2 4 .450  klg. chleba, 17 .930  kig. mięsa, 68 .460  
klg. jarzyn, 3 —4  tysiące tuzinów jaj i wypił 49 .200  
litrów piynów.

Ogólny koszt tych pokarm ów  i napojów, które 
mężczyzna taki sam spożył, wynosi pokaźną sumkę, 
OKoło 48 .000  koron, Cyfry te wykazują lasno i dobi­
tnie, jakie kolosalne zadanie mają do spełnienia zęby i 
jam a ustna, ażeby sobie dać radę z takiemi olbrzymie- 
mi masami pokarm ów i ułynów i dow odzą przedewszy- 
stkiem , jak ważną jest rzeczą dia naszego zdrowia i 
długotrwałości życia, utrzym ywanie jamy ustr.cj i zębów 
w dobrym stanie i w soraw ności. przez odpowiednie 
pielęgnowanie. *

i Powyższa statystyka stanowi niejako poważne
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wskazówkę, że n a leż / się przyzwyczajać do regularnego 
piełęgnowania zęDów zapom ocą Tlenoiu.

Zmarli.
We Lwowie: babina ze Stradańskirh GąbKowska, 

w 77 roku życia — Błażej Krupa, podurządnik poczt i te ­
legra! U, * 88 r. życia

V, Przem yślu: Ludwik Zając, starszy ofieyał poczto­
wy, w 58 r. życia

P rzy  g rach  i zab aw ach , p rzy  u roczysto śc iach  
publicznych, n a ro d o w y ch  i rodz innych , p rzy  zak ładach  
i zap isach  —  w szę d z ie  i zaw sze  pam ię ta jm y  o fu n d u ­
szach T o w arzy stw a  S zko ły  L udow ej. W kładka w ynosi1 
członka założyciela 200  kur., dużyw otm ego 40 k. je­
dnorazowo, zwyczajnego zaś 2 k rocznie. Zapisywać 
się m ożna w kołach miejscowych oraz we Lwowie 
w galicyjskiej Kasie O szczędności i w Galicyjskiej K a­
sie zaliczkowej (Trzeciego Maja 5).

Wiadomości giełdowe.
B ank ro ln iczy  w e L w uw ie,

Lwów, dnia 18 lipea b. r
Dziś notujemy za 50 kilogramów .oco Lwów 

W a l u t a  k o r o n o w a .
Pszenica gotowa od * 9*70 do 9 75, 2y'.n gotowe 

8-30 do 8*50, Oy/ies obroczm  .otowy 9 20 do 9 50. jęcz­
mień pastewny od 9" -  do 9*50, Groch pastewny 11*50 
lo 12 —.

Spirytus paritas Tarnopol za 10U litr gotowy od50*5o 
do 51‘—, Spirytus Daritas Tarnopol na t< rn.iny — od 
— spirytus Daritas TarnoDO. ekskontyngentowany 3050 
do 3 P - .

Na targu zbożowym usposobienie niezmienione.
Cenv spirytusu nonvnal.ie.
Ruch w handlu na term ina zaczyna sią ożywiać, — 

transakeye jednak nieznaczne.

Z targów handlowych.

W iedeń , 17 lipca. (Tel. wł.)

S p i r y t u s .  Za tow ar skontygentow any z do ­
staw ą natychm iastową za 100 HI. płacono kór. 5 7 '—  
do kor 57*80

T endencya: nom inalna.

C u k i e r :  Rafinada prim a z dostaw a natychm ia­
stow ą z W iednia w całych wag. K. 72*— do 72*25. 
Ratinada ^ecunda z aostaw ą natychm iastow ą z Wiednia w 
:ałych w agonach K. — *— ., K ostkowy prim a w skrzy­
niach netto  z dostaw ą natychm iastow ą z Wiednia K. 
— •— , w cał)Ch w agonacn K .— *— d o — ' — , beczkami 
do — *— .

. Tendencya: spokoina.

N a f t a  galicyjska S tandard  White w całych w a­
gonach z W iednia K. 2 9 ’— do K. 29*50. W beczkach 
K. — ' —  do — ,

Nafta galicyjska z Wiednia beczkami K. 30*50 do 
K. 31-— .

T e n a e n c y i:  spokojna.

Wiedeń: dnia 17 lipca. Kursy giełdy wiedeńskie 
Losy a) procentow e: Austr. zakładu kredyt, i oDlig. p- 
z r. 1880 3 proc, 262*— , Austr. zakł. kred. z b. op- 
z r. 1889 3 proc. 2 7 3 '— , Tow arzystw a żeglugi na Du. 
naju 100 zł. m. k. 4 proc. 247*— , W ęgierskiego ban: 
ku hip. po 100 z t. 4 proc. 236*25, Pożyczka serbsk 
norm. po i 00 ir. 4- proc. 92  50. b) bezprocentow e, 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 20*50, Zakł. kredytów , 
dla handlu i przem. po 100 zł. 4 2 0 — , Clary zł. 40, 
m. k. 135*50, Pożyczka m. lnsbruku 25 zł. 82*— , Lo­
sy m, K iakow a 20 zł. 89*— , Pożyczka m. Lubiany 2u 
zł. 56*— , Ofen 40 zł. 195*— , Paltfy 40 zł. m. konw. 
171*— , Czenw^nego krzyza austr. tow. 10 zł. 44*50 
Czerw , krzyza węg. tow . 5 zł. 2 1 ' — , Losy fund. arc. 
Rudolfa 10 zł. 65*— , Salma 40  żł. m. kon. 195*— , 
Pożycz, saienurska po 20 zł. 85* — , Turecrrie oblig. prem 
kolej. 400  fr. 182 90 , Losy Komunalne m. W iednia, 
z r. 1874 456*— .

Berlin, d. 17 lipca. Banknoty austryackie 84*95. 
Spirytus — *— .

Frankfurt, dnia 17 lipca Austr Kred. z 0 3 '4 0  
Laura — *— , D isconto 168’60. Koleje państw ow e 
— 0— , Alpiriy — *— . Usposobienie*

P aryż, d. 17 lipca. Trzy procentow a renta 95*33, 
m ąka 34 .70 .

Depesze z  .argu p ien iężn eg o .

W e J ę n ,  d. 18 lipca. Zamknięcie wczorarszej gieł­
dy popołujniow ei notowano: \kcve austr, Zakładu Kredy­
towego 651*75, AWcye wągier. Zakłaau krzdvt 756*— Aiccye 
Auglo bupki 303— Akcye Linionbanku 539*50, Akcye L_n- 
aeruanku 432*—, Akcye Banrcvereinu 534 —. Akcye Boden 
credit 1021*—, Akcye gai. Banku hipot. 571 50 —. Aktve 
Koiei państwowych 654*50, Akcye koiei potudniowej 144*50
Aksye Tran.way A .  , B. — . \kcye kolei clbethal
420*50 *—, Akcye kolei póH 5200 -5228 Akcye kol czerń. 
560* - Akcye Alpiny 597*50 Akcye Rima M rafiyi 541 50,
\rc v e  Prag. Tow! żel. 2610-------- *— Akcye Fabryki broni
518*—, rtkeye rur. tytoń. 422*— Akcye galic. karpac, 
fow  naft. 534— Oblig. węg. ind 92 85 Renta ma­
jowa 97*50. Austr. Renta koronow a 97*50 Węg Renta ko­
ronowa y3*iL, 56 1. List Tow. kred. ziem. 95 40, 4 proc.,, 
listy Banku nip, 95*50, płacono 41/* proc. listy Banku h.pot. 
100*12, 5 proc. listy Bansu nipoteczn. 111 4 proc. listy
Banku Kraj. 96*50 tVi° o l.sty Banku kraj 101*25, 4 proc 
komunalne oongacye banku kraj. —*—, Obligacye propi- 
nacyjne 98.—. 4 pro. Gal ,;oż, kraj. z 1893 r. 95*55 4 prc. 
nozyszka miasta L u owa 93*55, Losy tureckie 183*50, Mark. 
11780 Ruble 252*25, Kreayty —*—, Alpiny—.— Węgier, 
kred. —*—, Unionhank —*—’, Koieie. — ros.  5 proc. 
pożyczka 1906 8 3 —.

Usposuuierne: Przy trwałym braku interesów kursy 
się obniżyły. W kolejach państwowych lokalne sprzedaże.

W iedeń. (Tel. wł.) Na giełdzie poziom kursów 
doznał o słab ien ia ; koleje państw owe notowano n iż e j; 
nastroi bez interesu.

B e r l i ta ,  di1 18 lipca. l’rzy zamknięciu wczorarszem 
giełay: Kredyty 203*75, Staatsoahny 139*75 Disconto Co- 
mandit 168*60 Berlin, fow. handl. 151*60 Laura 218*75, Bo- 
nu.nery 211*"5, Kolej połuun. w scn o ćn io -j^u sk a  . Ru­
bel za got. 215*—, Koiei warsz wied. 89*50 Kolej mo­
rza śródziemnego — —/K ole j M eridionalna 134*90, Losy 
tureckie 143*50 Renta włoska —*—, „Harpene>*“ kopalnia 
węgla 194*90, Kolej M sH >nnurg-Mławka —*—, Konsolida- 
cye —*— Lomuardv 28 60, Kolej Henry 132 50 Niemiecki 
oank uaroaowy 120 25 »'m ada P roierrea 174*70, Akcye że­
glugi namburskie* i i i  60, Kurs warszawski —*— Huta 
„D l nnersmark* 286*75 31/, prc. renta rosyjska z r. 1894
65*50, 3*8 prc. renta rosyjska 67*40 4 prc. renta rosyjska

z r. 190? 75*90, 41/3 prc. renta rosyjska z r. 1905 91 75 
Rheini che Stahiwerke 18"*— Gelsenkirchen 191*10

F r i a k l n n .  d. 18 lipca Wczorajsza giełda wie­
czorna : Ausuryacba renta papierowa —•*—, Austr. renta 
srebrna 93*30, Austr. rem a złota 98 — Austr. akcye Kre­
dytowe 204*—, Staatsbahiw U0*r0. LomDardy 28*50. 4-pro. 
austr. renta koronowa 97*25.

Tendencya silna.
B e r n o ,  d. 18 lipca. 4 proc. węgierska renta złota 

—*—, w ę g ie r sk a  renta koronowa —*—, Austr. a k c  ®, Kre­
dytowe 2o3*75, Staatsnahny 139 75. I.ombaruy 28*60, Di­
sconto Comandit 168*80, Ruble 215.—.

Tenaericya: spokojna.

Targ zbożowy i towarowy.

B u d a p e s z t ,  17 lipca. Pszenica na kwiecień 1907 r. 
od —-•— do *—*, Pszenica na maj od —*— do —* — 
Pszenica na Daździernik od 11*42 oo 11*43 Zyto na maj 
1907 r. od 0*— do 0*—, Zyto na październik od 8*84 
no 3*85, Owies na maj 1907 r. od 0*— do 0* 
Owies ,ia paidź. od 7*99 do 8*—, Kukurudza na li- 
p ie r/5 ’95 do 5*97, kukurudza na sierpień oa 6*03 do 6*04, 
kukurudza na maj 1908 r. od 6*16 do 6*17. Rzepak na 
mai —*— do -*—, Rzepak na sierpień oa 17*40 do 17*50.

Pogoda : pochmurno

Nakładem Towarzystwa Wydawniczego
wyszły następujące książki

Z y g m u n t a  W f c s i l M W l C i B g a i
NOW Y KONRAD (Rozbiór „ W yzwolenia“ W yspiań­

skiego), Lwów 1903, K. 1 2 0 .
WARSZAWA w 12 obrazach, (Przygodny) Lwów 1902, 

str. 160. K. 1*50.
ŚLADAMI MICKIEWICZA. Szkice i przyczynki do dzie­

jów rom antyzm u. Lwów 1905, S tr. 300. K. 3*60.
OD ROMANTYKÓW  D O  KASPROWICZA. Studya 

i szkice literackie. Lwów 1907, str, 475 . K. 5*50
S k ła d  g łów ny  w  k s ię g a rn i H. A lte n b erg a  w e L w ow ie 

D o nabycia w Administracyi Słow a Polskiego.

T y g o d u ik  i lu s t r o w a n y  d la  lu d u

k o sz tu je  w raz a p rz e sy łk ą  pocz tow ą roczn ie  4  kor., 
k w a rta ln ie  1  kor.

—  w y ch o d n  w  K rak o w ie  na k a ż d ą  n iedz ie lę . —

W szyscy p ren u m era to ro w i „O jczyzny" otrzym ają nadto 
z początkiem  listopada zu p e łn ie  b e z p ła tn ie  kalendarz  

na  ro k  1908, nakładem naszym wydany.
Redakcyi i Zarządu: K ralców , u l

D łu g a  l. 5, 136

WYDAWNICTWA SŁOWA P6LSKIEGS do n ao y o ia  w e w szy s tk ich  k s ię g arn ia ch , o r u  
w  A dm in . „Słow a P o lsk iego", ul. C horążczy- 
zna  17 — 19 i w k a n to rz e  w Pasażu M ikolascha

Benfou ski h- M A DZIENNIK PODROŻY 1 ZDA­
RZEŃ na Syberyi, w Azyi i Afryce ze wstępem Ant. 
Potockiego. 4 tomy. Cena zniżona . . K. 1*—

Biicner Clausen J. STRYJ FRANIO, powieść z ży­
cia d u ń s k i e g o .............................................. K. 120

Cumpain L, M. PRZEBOJEM , powieść przekład 
z francuskiego Br. Neufeldówny . K —.60

Coulevain Piotr de. NA GAŁt/Zi. Przekład z fran­
cuskiego F. Popławskiej.................................K. 1*80

Daudet Alfons. NOWELE Z CZASÓW O BlĘZEN IA  
PARYŻA, wzyt. Polska . K. —*60

D o ile  Conan CZERWONYM SZLAKIEM, powieś" 
Tłum. z ang. Br. Neufeldówna Lwów 1903 K. —*60

Gąsiorowski W acław HLRAGAN, powieść nistory- 
ezna z epoki nt poleońskiej, w 3 tomach Wyd. II. 
Lwów 1903 K. 6*—, w ozdob. opr. . . K. 7*8u

□ąsiorowski W acław ROK 1309 powieść history­
czna z epoki napoleońskiej, w 2 tomach. Wyd. 11. 
Lwów 1903 K. 4*—, w ozd opr. . . K. 4*60

Gerard Dorota NIEPRAWDOPODOBNA IDYLLA, 
Przygody angielskiej rodzi.ly w Galicyi. Powieś. 
Przełożyła z angielskiego A. G. K 1*20

jłą b iń sk i S tan isł. Dr. ZAMACH NA UNIWERSYTET 
POLSKI WE LWOWIE, Lwów 1902 . K. 1*—

Głabmski S tanisław  Dr. LLDNOŚĆ POLSKA W GA­
LICYI WSCHODNIEJ. Reierat wygłoszony na 1-ym 
wiecu narodowym we Lwowie . . K. 1.—

Glin Elinor. WIZYTY ELŻBIETY. Powieść. Przekł; 1 
z angielskiego B. Neufeldówny . . K. —*o0

Go, kij M. OPOV\ IADANIA, wolny przekład z rosyj­
skiego. T reść: Włóczęga, M ałżeństwo Orłów e, Za- 
zubrina  ....................................................... K. —.60

G ruszecki A rt. WIĘKSZOŚCIĄ, pow. współcz. K. 2*— 
Hauch C TAJEMNICA PEWNEJ RODZINY POL­

SKIEJ. Z oryg. d ii.sk. przeł J. Kiemensiewiczowa, 
Lwów, 1903 K. 1.20, w ozd. oprawie . K. 1*80 

Ilobson  Jan A. ROZWÓJ KAPITALIZMU WSPÓŁ

CZESNEGO Z oryg. angielskiego na język polski 
przeł. H. L. Cena K. 6*25, dla prenum. . K. 4*— 

H oim a^ow a K lem entyna z Tańskich  . . WYBuR 
DŹ1EŁ, tomów 6 wstępem opatrzył dr, Piotr Chmie­
lowski, Cena zniżona . K. 3*—
w ozdoo. opr. w 3 tomach . . . [K. 4*80

Przekład z ang. ii.
K. —*60

J. H R. VAMiREH, powieść.
N eu fe ld ó w n e j..............................................

Jeż T. T. (Zygmunt Miikowski) O BYT, powieść 
historyczna’ na tle dziejów AT bart i? w XV wieku, 3 
tomy, wydanie jubileuszowe z portretem  autora. 
Lwów, 1903 . . . K- 3.—

J e i  T. T. (Zygmunt Miłkowski) SYLWETY EMI­
GRACYJNE. Wielka 8-ka . . . . K. ó -

K rajcwski Józef. TAJNE ZY/IAZKI W GALICYI 
(1833— 184IJ, Lwów, 1903 . K. 1 20

K raszew ski j .  i. (B. Bolesław!ia). DZIECI!/STARE­
GO M iASlA, obraz, na tle ostatniego p jw stan .a
p o l s k i e g o ......................................................K. —*60

Kuncewicz Izydor. MOI ZNAJOMI, Szkic z lwow­
skiego świata, Lwów, 1900 . . . K. —*60

Laskow ski K azim ierz. Z  RODU MARZYCIELI, 
(kartki z życia), Lwów, 1900 . . . K. —*60

Lie Jo n as DZIADUNIO. Przekład z duńskiego,
Lwów, 1900.......... ...............................................K -*60

M achar Jan . M \GDALENA. Przełożył z czeskiego 
Adam M-ski. K. 2*—. Dla prenun.era, . K. 1*- - 

M aszewski S tanisław . SYC 'LIA W LATACH 1848
i 1849  K. —*60

OPOY/IEŚCI JAPOŃSKIE. Spolszczył Jan G. K. —*6u
Piło  71. PSYCHOLOGIA PIĘKNA 1 SZTUKI. Przek, 

A M orzkowskiej K. 2*— , dla prei.um. K. 1'20 
P rzygodny. WARSZAWA ASPo ł CZESNA W 12 
! OBRAZKACH. I ów 1903 . . . K. 1*50

Rod Edw ard. DAREMNY WYSIŁEK, powieść, uwów,
1902 .........................................................K. 1*20

R jja n  K. JUTRZENKA- Powieść. Lwów K 3.— 
Rojan K MUSZKA, powieść, Lwów . . K. 3*—
R om anow skt. St. NAD MlCHlGANEM. Ópowieść

z życia wychodźców polskich do Ameryki. O dzna­
czona I. riagrodą . K. —*30

Rośny I 4. DOKTÓR KA/AMBUR. Powieść. Prze­
kład Bronisławy Neufeldówny . . . K. 1*20

Rossow ski S tanisław . MOJA CÓRKA. Lwów K. 2*50 
Rossowski S tanistaw . PSYCHE, poezye, w juanie 

wytworne na papierze czerpanym, Lwuw K.3*— 
Roveta G. LULU, powdeść, pizekład z włoskie-

gc.  ..................................... K. 7*20
Rozw adow ski Jan , Dr. RUSKIE B EZkO bO C IE  

W R. 1902. Uwag; o lego terenie. . E  1 *20
Sclavus W iesław. UGODOWCY, powieść. Wydan.e 

III. Lwów, 1903, K. 3*—, w ozd oprawie K. 3*60 
S&ignohos k . DZIEJE POLITYCZNE ELROPY 

W SPÓŁCZLoNEj. Rozwój stronnictw i form pol!- 
tycznych 1814—1899. 2 t  K. 10*40, dla prenum. K. 7*50 

Słowacki ju liu sz . Makryr i Mieczysławska. Wydał 
i objaśnił dr. Henryk Biegeleisen. Z por etami 
przełożonej klasztoru i poety . . . K. 2*—

SU tan Abgar. PANNA SIEKiERCZANKA. — Szkic
L w ó w .................................................................K. 2 —

Spencer Herbert INSTYTUCIE ZAWODOWE. 
Z oryg. ar.gielsk. tłum. Jan Stecki . . K. 2*o0
dla p r e n u m e ra to r ó w ..................................... K. 1*50

W asilewsk Zygmunt NOW 1" KONRAD. Rozbiór 
„Wyzwolenia" Stanisława Wyspiańskiego, Lwów
1903 ...................................... K 1*20

WasKewski Zyj m unt. ŚLADAMI MICKIEWICZA, 
Lw'ów, stron  301 * . . . . K. 3*60

W jPRAWIE REFORMY GMINY WIEJSKIEJ 
Dwie kcnferenc/e, .aateryały de p-ogramu polityki
narodowej w G a l i c y i ..................................... K. 1 20

W azów Jan . KRuLOWA KAZAŁa RSKA współcze­
sna pow.eSć bułgarska w 2 częściach. Pr ałożył
J. G .........................................................................K. Hau

W ilkoński A. RAMOTY i RAMOTK1 K — oO 
Witort Jan. ZARYSY PRAWA PIERW OTNEGO. Ce- 
*. na K. 2*60, dla prenum eratorów  . . K. 1*50
Zora. DROGAMI ŻYCIA, oowieść, Lwów . K. 1*20

BU1

O dpow iedzialny re d a k to r : Jó z e f  Z iem b iń sk i, 
rukarm  „Słowa Polskiego* we Lwowie, pod zarządem  Józefa Z iem bińskiego.

Nak-adcm S pó łk i w ydaw nicze j w e L w ow ie, Stow. zar. z cg r. poręki. 
P ap ier z faoryki Braci Fiałkowskich w Białej i Cz&ftc


